
„K uri erka" pr zyni eśl i . . .
Połowa lipca.
Słońce palić już przestało ale jesz­

cze długo zejdzie, zanim do snu głow ę 
ułoży. Dzień pozostał, ja k  był: gorący, 
bez jednego  powiewu w iatru, bez jednej 
ciem niejszej chm urki.

Życie, gdzie może, się kryje. Nie 
chce walczyć z olbrzym em  słońcem ... 
N ie pokona go, więc woli ustąpić... 
K w iaty jedne  .słońca się nie boją.

N ieśm iały, w łaśnie, prom ień ślizga się 
po ścianach zacisznego domku, bluszczem 
oplecionych, m ających ogródek z kilko­
m a drzewam i i zielone sztachetki przed 
sobą. Chciał przyw itać znajom e dobrze 
sobie kw iatk i, ale w zbroniły mu tego 
ru le ty  spuszczone...

Słychać rozmowę ślusarczyka, posmo- 
lonego, ale przystojnego chłopca, z dziew­
czyną młodą, fert.yc.zna. k tótej wdzięku 
nie ujm ują, ani trochę za duże, spraco­
w ane ręce. ani fartuszek biały, przypię­
ty  do stanika.

Dziewczyna stoi już w furtce, chło­
piec p rzy tu lił się do sztachet.

— Już panna A nna  idzie?
— Muszę, państwo się pewnie pobu­

dzili, trzeba im podać kawę.
— E h. poczekaliby stare g ruchoty ...
— W stydziłby się pan W incenty  

tak  moje państw o nazywać... Oni tacy 
poczciwi, tacy dobrzy, że choć do rany  
przyłożyć. B iedne staruszki, sami na 
■ p e c ie  jak  palec, a tu pan W incenty, 
Bóg wie co. na  nich w ygaduje.

— Bo mam żal do nich, bo przez 
nich panna A nna nie chce iść za m nie...

— A  panu W incentem u tak się 
spieszy?

— A pannie A nnie dziwota, że już 
raz chciałbym  te slipki zabrać do siebie, 
żeby mi świeciły, i tę buzie, żeby ją  
ciągle całować i całować...

— P anu  W incentem u tylko g łupstw a 
w głow ie... A  jakżebym  ja  ich zostawiła 
sam ych?  P an  niedowidzi, pani n ieraz 
po kilka dni z fotela ruszyć się nie mo­
że; dopraw dy, na to trzeba nie mieć 
kaw ałka serca.

— No, no, n iech  panna A nna  tak 
nie mówi. Przecież na panusię czekam 
już  trzy iata, a i dziesięć jeszezebym  
czekał, żeby tylko był jak i skutek.

Dziewczynie aż się oczy zaświeciły, 
zachowała jednak  p o w ag ę ; próbowała 
się przekom arzać w dalszym ciągu.

— A  jakże — poczęła przedrzeź­
niać — dziesięć la t bym czekał, a teraz 
co chw ila zatrzym uję przed furtką dziew7- 
czyninę, żeby ludzie, wzięli ją na j ę ­
zyki... "

N ie mogła, jednak, utrzym ać się do 
końca w charakterze, bo dorzuciła 
prędko, raptem  p ra w ie :

— No, idź już Wicuś. a jak się 
z państw am  obrządzę i do „ K u rje rk a“ 
ich zasadzę, to może jeszcze wylecę na 
chw ile.

I pobiegła w głąb  ogródka ku do­
mowi.

Rówieśnicy staruszków właścicieli 
dom ku pomarli, a im za całe tow arzy­

stwo pozostała tylko ta dziewczyna, 
którą widzieliśmy przed chw ilą ze ślu­
sarczykiem .

W bieg ła  ona teraz w7 drzwi domku 
z piosenką

Gdzie zgubiłam serce gdzie ?
W  całej wiosce 'pytam o nie. 

Zbiegłam po la , gaje. błonie,
Lecz nie mogę znaleść nie,
IFieuś, czyś ty zna lazł je ?
Co i  — ej, nie zapieraj się!

— W oryginale je s t Jasio, moja 
p a n n o 1 Kto to widział przeinaczać pio­
senki, i jeszcze takie ładne piosenki...

— E h , to tak proszę pana, tak po­
m yliło mi się jakoś... u kupca opowia­
dali — ciągnęła dziewczyna zmieszana 
trochę... — ale ale to pan już w sta ł?

— Nie mogłem, widzigz; zasnąć na 
tak ie gorąco. Siedziałem  tylko i m yśla­
łem , czego to Józio tak dawno nie pi­
sał i dlaczego nie przyjeżdża do nas 
z wnukiem , jak  obiecał...

Pan młodszy pisał przed kilku dn ia ­
mi, podobno niedom aga trochę i wyje­
chał do wód... -

— Do wód, powiadasz?... W iec cho­
ry, a m nie nic o tern nie mówili,

— Proszę pana. to* nie musi być 
chyba nic ważnego, bo inaczej przecie 
starsza pani powiedziałaby panu, a i te­
raz nie spałaby tak spokojnie... Ale, ale, 
ja  tu gadam , a kawa w lesie.

Podniósł rolety, zbliżył sie ku fotelo­
wi, na którym  drzem ała jego  tow arzy­
szka.

— Poczciwa! — rzekł i nachy lił się, 
by złożyć na je j czole pocałunek.

Że jed n ak  niedow idział stary , zam iast 
spełnić co zamierzył, zrzucił tylko ko­
szyk.

Potem  dopiero zwróciła się ku m ę­
żowi :

— Jak to  ty  już  nie śpisz?
— Jak  widzisz... Usiadłem wprawdzie 

w fotelu po obiedzie, ale zam yśliłem  sie 
o daw nych czasach, o Józiu i tak zeszło 
mi jakoś. . Słuchaj M agdzia. czy on cza­
sem nie pisał?

— Skądżeż znow u? Przecieżbym  ci 
przeczytała list. Od kilku tygodni żaden 
listonosz tu nie zaglądał. Pew no musi 
mieć dużo do roboty, no i chłopca swo­
jego  ma oddać do szkół, to i o nas sta­
rych  na ten czas zapom niał. Dobrze i to, 
że m y nie mamy kłopotów, możemy so­
bie posiedzieć, pogawędzić, spokojnie 
się kawy napić — mów iła staruszka go­
rączkowo i odw racając się ud męża za­
w ołała :

— A ndziu! A ndziu ! a kiedyż będzie 
ta kaw a?

— Już niosę, proszę pani.
M ałżonkow ie usiedli przy stole, obo­

je , atoli, nie mogli być już  spokojni. On, 
ponieważ nie m ógł odrazu sie dowie­
dzieć, co je s t w łaściw ie synow i; ona, że 
musi okrywać coś przed mężem, przed 
którym nigdy nie m iała żadnego sekre­
tu. Kaw7a stygła, a oni m achinalnie ty l­
ko mieszali od czasu do czasu cukier 
w filżankacli, żeby się rozpuścił, choć go 
dawno już  nie było, ani śladu.

— „K urjerek" — odezwał się głos 
chłopca, który  wrzucił zadrukow any a r ­
kusz przez okno.

I jego i ją  uradowała ta mim owolna 
przerw a w7 niew esołych m yślach.

— Ciekawęyiii. co też piszą?
Skończm y kawę. to ci przeczytam.
Szybko wypróżnili filżanki. nie zda­

jąc  sobie sprawy, że ich nie zaczynali 
przedtem . Potem 011 usiadł na fotelu,

, przy okuie, ona zapaliła świecę i t.i’ze- 
ta rła  okulary.

— Od czegóż zacząć?,. Od polityki.
— Eli. co tam za polityka być mo­

że. B ism ark się gniew a, że się znalazł 
ktoś m ądrzejszy nd niego, wszyscy na 
gw ałt się zbroją, a jeden  boi się d ru ­
giego. Za moich czasów' nie takby było. 
M yśmy jeszcze szli na ostre!... Ot, lepiej 
zobacz, czy tam nie ogłaszają na  ju tro  
jak iego nabożeństw a za kogo ze znajo­
mych. Poszlibyśm y do kościoła pomodlić 
się. Taki jak iś  jestem  nie swój...

Pani M agdalena posłusznie przew ró­
ciła kartkę, i poszukała nekrologji.

— Ostromęcka um arła.
— Jaka  O strom ęcka?
— N ie pam iętasz? Przed czterdzie­

stu kilku laty w idywaliśm y ją  u Nowic­
kich. Taka mała dziewczynka, zawsze 
m iała nos czemś posmolony.

Nie dokończyła. Świeca, którą trzy- 
I mała pomiędzy ..K urjerk iem ", a oczami,
■ nagle drżeć zaczęła, Ułos zdław ił je j się 

w piersiach.
— Czegóż nie czytasz dale j?
I czyniła nadludzki wysiłek.
— Żona i dzieci Kalinowskiego pro­

szą na wyprowadzenie go z kolei w ie­
deńskiej.

— A gdzież 011 um arł?
— W' Szczawnicy...
„ Kurjerek “ w ypadł je j z ręk i, świe­

cę postawiła na stole i cicho łkać po­
częła.

— M agdziu, co tobie?
— M nie, nic.
Stary  w stał i otoczył ram ieniem  ki­

bić żony.
— K ochana! nie ukryw aj przede- 

m ną. Józio nasz cho ry?  Pew no m u tak­
że poradzili do Szczawnicy?

Staruszka nie zaraz m ogła odpowie­
dzieć, widząc, że odgadnięto je j łez przy­
czynę. Pochw yciła dłoń długoletniego 
swojego towarzysza i przyjaciela i p rzy ­
tu liła  się doń, ja k  dziecko małe.

(Dok. n ast.)

Z m ie n n o ś ć .
S in ia ła  się do m nie zalotnym  

Uśm ieehein 
Jam  m ów ił: dziewczę! śm iech taki 

Je ś t grzechem ...
Bo zabrać serce na zawsze

W  niew ole —
To ciężka w ina, in mio

P a r o le . .
Ona się śm ia ła  pso tn ica

Przekora 
Dziś sam a cios ma w serduszku 

A m o ra !

E m il Hotod.


